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: €
1 Wiadomości kraiowe.

Z  Wiednia d. 16. M aia. Pragnąc N. 
O  jarz  i K ról  z łożyć dow ód przyiaźni sw o- 
i ć y  Jego K rólew icow skiey  Mości W . Xięciu 
R a d e ń s f c i e m u  , m ian ow ał go  w łaścicie­
lem pieszego pułku Jordis; zaś  panuią. 
cego Xięcla  N a s s a u - U s s i n g e n  mianował 
z  tegoż samego pow odu właścicielem wabu- 
iącego pułku pieszego Sasko Koburgskiego, a 
polnemu Marsz. Porucznikow i Hrabiemu J or» 
■dis r a c z y ł  dadź w ak u iący  pułk Koltuliń* 
akiego.

N. P an  rac zy ł  ozd ob ić  kawalerskim 
K rzyżem  Ces. Austr. orderu Leopolda C .  K. 
M ajora  P i r q u e t  od strzelców Fennera, Pru* 
skich Jenerałów=Msjorów H rabiów  H e n k e l -  
D o n n e r s m a r k  i W r a n g e l ,  Xiążęco Sasko 
Koburgskiego Pułkownika "Barona*F i s c h l e r  
i  nadwornego Radcę H o h e a b a u m .

P od pr.ezydencyą polnego Marszałka Xię. 
cia L i c h t e n s z t a y  n a  o d p raw iła  się kapi* 
tuła w oysk o w eg o  orderu M a r y i  T e r e s s y ,  
dla ozdobienia nim tych Je n e ra łó w , sztabo­
wy c h  i w y żs zy ch  Officerów, k tó rzy  się V  o* 
statniey woynie szczególoiey popisali. Po u- 
czynionćm sobie w tym względzie przedsta­
wieniu , m ian ow ał N. P<*n Komm andoram i 
l egoż orderu polnego Marsz, Porucznika Hra­
biego N e i p p e r g ,  i Jen. Majora Xięcia C o -  
b n r g ,  Kawaleram i zaś 29 sztabow ych i 
Wyższych Officerów z woyska swoiego.

N. P an  m ian ow ał Radce nadw orn ego, 
barona G e i s l e r n ,  Czesko - Austryackim  na» 
dwornym  W ice • Kanclerzem.

Z  Pragi d. 9. M aia. —  D z iś  przed po­
łudniem w szedł tu p ićrw szy  oddzi/ił Ces. 
f to ss jysk ieg o  w o y s k a ,  ciągnącego przez Xij*

stw o  W a r s z a w s k i e  i S z l ą s K  P r u s k i  na 
pole s ła w y ,  O dd zia ł  ten składa się z  3 p u łk ó w  
iazd y  i należącey doń artyleryi.  JW . Mar* 
szałek polny Rossyyski H rabia B a r b l a y  de 
T o  l i i , -który-ziechał  tu d. 5 .  b . m . ,  w yież* 
dzał ztąd naprzeciwko niego, k a za ł  mu koło 
siebie przed miastem przeciągnąć, poczem 
wszedł z paradą do miasta. Ludzie i konie 
są wyborni.

D nia  11 .  M aia . —  D ziś przed południem 
przeciągał tędy 2gi oddział w oyska Rossyy* 
skiego* składający się z dw óch  pięknych puł­
ków  iazdy i należącey do nich artyleryi.  
Jutro nadciągnie tu trzeci.

Z  W enecyi d. 2. M a ia . —  Dnia wczó* 
rayszego przybył tu A r c y f- Xiążę J a n .  Jego 
Ceiarzow icow ska Mość od p raw ił  wiazd sw óy  
w śró d b ic ia  wszystkich -dzwonów i o k rz yk ów  
Ludu. W szystkie W ładze w y ch o dziły  prze* 
ci w  niemu, a  w oysko  stało w  paradzie.

W ł o c h y .

Pisma publiczne donoszą, ze g d y  K ró l  
J o a c h i m  po rozpoczęciu kroków  nieprzyia* 
cielskich z A u s t r y ą  posuwał się na przód* 
Ces, Austr, D o w o d ca  w M a n t u i  Baron 
M e y e r  w y d a ł  d. 5. K wietnia odezw ę tój 
treści: „ i ż  g d y  są niektórzy źle m yślący ,  u* 
trzymuiący skryte zw ią z k i ,  w idzi się znagle. 
nym zakazać tego iak  nsysurow ey.”  T u  na- 
stępuie io  z a k a z ó w ,  a  na w ykraczających  
surowe k a ry  są wymierzone. I  tak  n. p. 
fcteby u b liż y ł  żołnierzowi na s t r a ż y ,  broń 
u k r y w a ł ,  sa tyry  i  wszelkie pisma przeciw 
R ządowi w y d a w a ł ,  będzie oddany pęd' Sąd 
wojenny.



*•., Ż  teatru W oyny w e W ło s z e c h ,  zawiera 
G azeta  W i e d e ń s k a  oastępuiące pićrwsze 
n a d z w y c z a j n e  doniesienie.-

Urzędowe wiadomości z g łó  w nćy k wa.t.e- 
ry  polnego Marsz. Porucznika Barona Bi an= 
c h i ,  datowane w M a c e r a t a  d. 5. M a ia , 
donoszą co następuie:

„ P o s u w a ią c  się Jenerał dowodzącym polny 
Marsz. Poruczn, Baron B i a n c h i  z F o l i g n o  
spiesznym pochodem na gościńcu T o  l e n t  i* 
n o  ku M a c e r a t a ,  d ow iedział się z pewoo= 
śc ią ,  że Król J o a c h i m  , będąc przez polne­
g o  Marsz. Porucz. Hrabiego N u g e n t  wypas 
row an ym  ze wszystkich stanowisk, w których się 
chciał utrzym ać, udał się w odw rocie swoim  
n a  gościniec ku M a c e r a t a ,  bez wątpienia 
w  tey  nad zie i,  a b y  na korpus, zostaiący pod 
bezpośredniemi rozkazami polnego Marsz. 
Porucz. Barona B i  a o c h i ,  przed połączeniem 
się iego z H rabią N u g e o t ,  z przemagaiącą 
atłą uderzyć, odeprzeć go i przez dolinę C  h i e n- 
t i  utorotv'ać sobie drogę do Kraiu Neapoli- 
tańskiego w prostym ku stolicy sw oićy  kierun* 
ku. Postanowił więc polny M arsz. Poruczn, 
Baron B i a n c h i  w strzym ać pochód sw ó y  
pod T o l e n t i n o ,  i oczekiw ać tamże nieprzy­
jaciela be* względu na mnieyszą liczbę w o y*  
sk a  s w ó ie g o ."

„N iep rzy iac ie l  zebraw szy wszystkie swo- 
ie  s i ł y ,  prtem agaiąc niemi wielce korpus 
poloego Marsz. Poruczn. B aron a B i a n c h i ,  
uderzył nań d. 2. Maia z ca łą  sw oią  p o tę g ą ,  
złożoną z d y w iz y i  Jenerałów A t n b r o s i o ,  
P i g n a t e ł l i ,  L i v r o n ,  L e c h i  i iedoey 
b ry g a d y  dy w izy i  Jen. C  a r a s  c o s * .  W oysko 
nasze w a lczy ło  z z w y c z a y n ą s w o ią  nieyachwia* 
n ą  o d w a g ą ,  z  p rzy cz yn y  któróy w szy stk ie ,  
naynatarczyw$ze nawet ataki n iep rzyjaciela ,  
bezowocnetni b y ł y .  —  Z apadaiąca  noc ukoń­
c z y ła  potyczkę. N a z a iu tr* , zaraz o w sch o ­
dzie s ło ń c a ,  K ról  J o a c h i m ,  któremu wszy* 
stko  a a  pokonaniu stanowiska naszego na 
ty m  gościńcu zależeć musiało, ponowił s w ó y  
a ta k ;  walczono przez dzień ca ły  aż do nocy 
z  wielką zaciętością. Jak dnia poprzedzała* 
cego, tak i tego, w o y sk o  nasze w ie lką  obry­
ło  się s ł a w ą ,  odparto wszystkie natarcia , i 
w y p a ro w a ło  oskom ec nieprzyjaciela ze w szy­
stkich stanowisk iego. P o ln y  Marsz. Perucza. 
H rabia  N e i p p e r g ,  k tó r y  st&aął wpośród 
tego czasu w  J e s i ,  przym usił  go do  zupeł= 
nega O dw rotu, k tó r y  p rzed sięw zią ł  drogą 
rdącą do F e r m o ,  ie d y n ą ,  która wzdłuż 
brzegów do P e s c a r z  prowadzi.**

„S ta ta  nasza w zabitych  i ranionych w  
tćy  d w u d u io w ey  bitw ie  wynosi 1000 do 1100

ludzi,  m iędzy którymi ie*t y r a b l t y c f : , a 9» 
ranionych Officerów. 'Strsta  nieprzyjaciela  
ie»t bardzo znakomita.  Jenerałowie d yw iz y y*  
ni A m b ł o s i o  i P i g n a t e l  1 i , Jen. b ry g a d y  
C a m p a n a  i trzeyPułkow nicy  oieprzyiecielscjr 
a między nimi P ułkow n ik  R o c c a  R o m a n a  
(który  umarł 2 ran sw o i ih )  zostali ranionymi, 
Jeńców przeprow adzono iuż przęsło 1000 lu­
d z i ,  a między tymi 2 Jenerałów=Adjutantów 
i 30 O fficerów ; zd o b y to  iedno działo  i 6 w o ­
zów  prochow ych; oprócz tego stracił nieprzy­
jaciel w s k w a p l iw e y  ucieczcę niezmierne mnó* 
stwo tab orów  (m ię d z y  któremi znayduie się 
takoż część Królewskich) i ca łą  aptekę połową.** 

j i^rygady nieprzyjacielskie Jen. A n g  u l-  
l a  i M e d  i c i s ,  całkiem rozpędzone z o s ta ły ;  
massy piechoty 2go pułku i kilka innych bata* 
liioDÓw, zn iósł  mężny pułk h u zaró w  Xiecia 
Rejenta Aogielskisgo i pułk dragon ów  W . Xięcia 
Następcy T oskańskiego. Piechota i a rty lerya  
nasza, sta w iły  się z niezachwianą o dw agą  po- 
d w o yn ey  p raw ie  przemagaiącdy sile nieprzy- 
iacielskicy.**

„ P o  tem zw yc ię stw ie  p o łą c z y ł  się zupeł* 
nie z .w oyskiem  korpus polnego M arsz. P o ­
rtier. Hrabiego N e i p p e r g .  W o y s k o  Neapo* 
litańskie ścigane iest z ży w o ś c ią  na gościńcu 
do P e s c a r a  idącym , g d y  tymczasem polny 
Marsz. Porucznik Baron B i a n c h i ,  Jenerał 
nnczelnie dowodzący^ stara się ciągłemi obro> 
tami swoiemi odciąć nieprzyjacielowi drogę 
do sto licy  iego. W ed łu g  papierów , znalezio* 
nych pom iędzy zdobytem i sprzętami Dyrek* 
tora a r t y le r y i , d z ia ła  nieprzyiacielskie w  
F  e r  ni o na okręty  zabranemt b y d ź  maia.*' 

„ M o c n y  oddział korpusu poloego Mar* 
■załka Porucz. Hrabiego N u g e o t  b y ł  d. 2. 
M aia  w  A q u i l a  i ciągnął do P o p  o l i .  Z  
Neapolitańskim D ow od cą  w A q u  ta ,  rOzpo* 
Cżęto u k ła d y ."

„Jen- Hrabia ' N u g e n t  za ią ł  R z y m  i 
ru s zy ł  d. 4. M aia do A l b  a n o .  — - Duch 
Ludu w Państwie kościelnem spełnia wszyst- - 
kie oczekiw an ia  nasze. Pochód nasz przez 
teo Kray rów na się ciągnieniu tryumfalnemu. 
W e wszystkich mieyscach czekaią ns nas 
w yk rzy k u ją ce  radośnie tłutny niezliczonego 
Ludu. W ieśniacy są bardzo czynnym i w po* 
tyczkach. Kilkunastu chłopów  .i kilku mie* 
szczan s t a w a ł o , pomimo sprzeciwiania si« 
Officerów n a szy ch , w  naypierw szych szere* 
gach strzelców naszych, i zastrzeliło nie ie* 
dnego N e ap o litan a ."

W i e l k a  B r y t a n i i a .
Dzjeńniki Angielskie pod  d. 26. Kwie-
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tn.o umieściły t r a k t a t  p r z y m i e r z a ,  za* 
w a r ty  w  W i e d  o i u d . ' 25. M arca  r, b .  mię­
d z y  A u s t r y ą ,  R o s s y 9 .  P r u s a m i  i A n *  
g l i  1 3 ,  który  udzielano Parlam entowi dnia 
*5. Kw ietnia. P rz yd a n y  iest do tego^trakta- 
tu, iak dalece tak o w y  tycze  się W .  B r y t a ­
n i i ,  następuiący o d d z i e l n y  a r ty k u ł :

„ G d y  N. K roi  p o lą cz en ych  K rólestw  
W .  B r y t a n i i  i J r l a n d y i  nie będzie m óg ł 
m oże  przez okoliczności u trz y m y w a ć  usta* 
w iczoie  w polu l iczb y  w o y sk a  obw arow an ey  
W artykule  2 g im , przeto zgodzono się, a b y  
N- K ró l  W .  B rytan ii  m iał w yb ó r  dostawie* 
n ią  w  ludziach kontyngentu sw oiego , lub 
t e i  płacenia  rocznie po 30 funt* nzter. za  
każdego ieźdzca, a  30 funt. szterl. z a  każde* 
g o  piechotnika.“

O p rócz  tego p rzy łączon o  40 tegoż trak® 
. tBtu nantępuiąęe Memorandum 1 .

W  biórze interessów zagranicznych dnia 
*5, K w ietnia  1815.

R o zk a z an o  zatwierdzić traktat, którego 
istotną treść umieściliśmy p o w y że y ,  i oznay* 
miono wysokim um aw iającym  s ię-S łron óm  
v i  imieniu Xięcia Rejenta, iż w olą  iest Jego 
Kj-ólewicpwskiey Mości rozkazać w  imieniu 
1 ze strony J. K . M ości,  a b y  rzeczone za* 
twierdzenia za  podobne A k ta  ze  stron y ty* 
cz ąc ych  się M ocarstw  należycie w ym ieniane 

do czego  iedoak ze strony W . B r y t a ­
n i i  obiaśaiaiąca  D e k laracya  względem a r ­
ty k u łu  8go, w następuiącey osn ow ie  p r z y łą ­
cza  się: 4 '  , 3

D eklaracya.
>»Pr*y w y m ia n ie  zatwierdzeń traktatu z 

dnia 25* M arca, m a  niżey podpisany ze  stro* 
n y  D  oru sw oiego zlecenie oinieyszem o- 
iw ia d c z e ć ,  iż  co się ty c z e  o s  m e g o  artvhu» 
iu  w y ż  rzeczonego traktatu, w  którym  J. K. 
Chrześcijańska M ość  zaproszonym  iest przy* 
stąpić do niego pod pewnem i obwarowania* 
m i, rozumie D w ór,  iż  ów artyku ł obowiązu* 
ie  um aw iaiące się strony według zasad obu­

stronnego bezpieczeństwa do wspólnego natę­
żenia przeciw potędzę N a p o l e o n a  B o n a *  
p a r t e g o  w skutku 3go artykułu rzeczone­
go  traktatu; lecz nie można ow ego a rtyk u łu  
tak  rozu m ieć,  iak  g d y b y  o b o w ią z y w a ł  N. 
Kró*a W .  B r y t a n i i  do dalszego prowadzę* 
m a  w o y n y  w zam iarze narzucenia F r a n c y  i 
takow ego w yraźnego Rządu. —  Jakkolwiek 
bądź pragnie X ią ię  Rejent widzieć znowu 
n a.tronie  K róla  Jmci Chrześcijańskiego, i iak 
•silnie  stare się p r z y ło ż y ć  się wespół 2 Spray* 
roierzeńcami swoimi do tak szczęśliwego 
w y p a d k u ,  sądzi iecn skze, iż musi prz, w y ­

mianie zatwierdzeń uczynić  tę D eklaracyę 
tak we względzie teg o ,  co się  winno inte* 
ressowi Jego Chrzelciiańskiey  M ości,  iak i 
We względzie tych zasad , w edłu g  których  
R ząd  Angielski niezmiernie postępować po­
stanowił.**

-  " i '

F r a n c y * .

O bie  G a ze ty  W a r s z a w s k i e  pod d. 
16. M a ia  zaw ieraią  następujące, z  ię zy k a  
Francuskiego tłum aczone pisma* które im do 
umieszczenia przysłano:

I.  „O św ia d cz en ie  z  dnia 13. Marca 
znane iest w e  Francyi. D ow odem  tego arty­
kuł umieszczony w dzienniku P ary zk im  dnia 
5. Kwietnia. O świadczenie to iest wyrażę* 
niem iednozgodnem życzeń i przychylenia  
się N arodów . A rtyk u ł,  przez k tó ry  mniema­
no ie z^iiiać, w y s ta w ią  nayhaniebnieysze nadu* 
ż y c ie ,  takie k iedykolw iek  uczyniono, s ło w a  i  
rozumu ludzkiego wpośród oświeconego Ludu.**

„ R o z w in ą ć  zasady, na których się opie* 
ra A kt  Kongressu z  dnia 13. M a r c a , iest to 
po kazać  N arodow i F ra ó cu zk ie m u , iż w c a le  
nie m ó w i ł ,  iż  nigdy m ów ić nie będzie świe- 
tokradzkim  ięzykiem , który mu iego ttcietnię* 
życie l  narzu ca; iest t o 'o d łą c z y ć  spraw ę iego 
od uciemiężyciela s p r a w y ;  iest to zach ow ać 
mu irgo praw dziw ą p o w a g ę ,  o tw orzyć  pręd­
ką i zaszczytną drogę poiednania się zn ow u  
z  Europą.**

„Kongres nie rozm yśla ł  w c a le  nad hi* 
potezami. W y rz e k ł  proskrypcyę B o n a  p a r ­
t e g o .  C z ło w ie k  ten nie m o ż e ,  nie powinien 
znaleśdź iuż przytułku pomiędzy Ludami ucy* 
w ilizo w an em i,  a  tern znniey rządzić niemi. 
T a  iest zasada Aktu w yd an ey  przeciw niemu 
proskrypcyi. W sparty  6a iest równie na 
spraw iedliw ości,  iak na p raw ym  . interessie 
N arod ów . Jest zatem nieodwoł*ioy.;.“ ' ?

„O fiarow an o  pom oc Narodowi Francuz* 
kierou i iego R ząd ow i.  Ofiarują mu ią  i  tę* 
raz- jeszcze. Może szlachetnie nie p rzy ią ć  iey 

-w yrzucając  z łona swego zaród w o y n y .  Nie 
może obeyśdź się bez oiey tyk  długo, dopóki 
nosić będzie ja rz m o 'C z ło w ie k a  ,  który chce 
iego nies ław y, czyniąc go- winnym  podw ^y- 
nego krzyw oprzysięstw a. U k ł a d  ł ą c z y ł  
N a r ó d  z ie g .p  W ł a d c ą .  T rak ta t  pogo* 
dził go z Europą. B o n a p a r t e  p r z y w ła ­
szczając  sobie n a y w y ż s z ą  w ła d z ę , p rzy w ió d ł  
g o  d-o złamania^Oboyga. P og rąż ył  go znowu 
w okropnościach w o y n y  cyw iln ey ,  bezrządu 
lub Despotyzmu w o y sk cw e g o .  Możeż bydź, 
a b y  śm iał o b iecy w a ć  ieszcze F ran cyi instytu-
A  -2 ■
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cye  liberalne i panowanie p raw ? Możez bydź, 
a b y  ten sam C złow iek  miał czoło obiecyw ać 
o b cy m  Narodom  poszanow anie traktatów , i 
że  w sp ra w y  ich mieszać się nie będzie? 
O nże to chce ziednać poszanowanie dla aie- 
podległości Francuzów  ?“

, , Cyście iego z E l b y  — • p rzyb yc ie  do 
Fran cyi,  ty tu ły ,  które śmie przybierać; w ła- 
d z a ,  którą sobie p r z y w ła s z c z y ł ,  ułudzenia, 
któremi ią  o ta c z a ,  te o ra z ,  które przygoto* 
w y w a  dla i ć y  utrzymania wszystkie te 
za m a ch y, uprawnione przez przychylenie się 
M ocarstw  E uropejsk ich , za g ro z i ły b y  porząd* 
k o w i towarzyskiemu zupełaem zaburzeuiem, 
a Narodom iarzmera, z którego właśnie o* 

w jdzon e zostały.”
„ N i e ,  ż a d n e  d o ś w i a d c z e n i e  nie 

jest straconćm dla- E u ro p y ;  po tylu  latach 
cierpień i klęsk , żadne nie będzie straconem 
n aw et dla Francyi. Z n a  ona, że  niezliczone 
nieszczęścia, które ten p otw orczy  despotyzm 
iednego C z ło w iek a  zw a l i ł  na n ią ,  rów oie 
iak na resztę E u ro p y , d a ły  uczuć Narodom, 
co są winne s w e j  godności iako członki ro» 
d żin y  Europeyśkiey, a swemu wewnętrznemu 
szczęściu , lako  Państwa. T o  uczucie staw- 
szy  się wspólnćm  wszystkim  Ludom i w s z y ­
stkim R z ą d o m , u tw orzyło  w  rachubach poli­
tyc zn y ch  n o w ą  siłę m oraln ą, która zapew ni­
ł a  pow odzenie  wielkiego przymierza , i uła» 
tw iła  mu zdobycie  powszechnego pokoiu 
p rzy  bramach P a r y ż a .  Siła  t« istnieie; nie 
m oże  b y d ź  zn isz czo n ą ,  składa się bowiem z 
n aydtie ln ieyszych  podniet i uczuć najdroż­
szych : uczuć religii, O j c z y z n y  i honoru na* 
rodowego.”

„ P o k ó y  w dnid 18. (30.) M aia za w a rty .  
Stał się węgielnym  kamieniem wskrzeszenia 
p raw a  publicznego E u ro p y ,  i zaprowadził 
skutkami sw em i zbaw ienną zgodność m iędzy 
postępami ducha w ie k u ,  a  wydoskonalę* 
niem instytucyi zdolnych zapew nić każd e­
m u Ludowi używ anie iego s ł a w y ,  iogo 
wolności. Kongres Wiódeński miał wreszcie 
skoń czyć dzieło przeistoczenia na nowo sy- 
stematu pofitycznego E uropy. T e n  sam Kon* 
gres, bieg, iakiego się trz ym a ł,  d o w o d zą ,  że 
Wszelakie dobro dokładnie w a ż o n o ,  a praca 
iego w y s ta w ia  pocieszający skutek, który zs* 
pewnia Ludom  niemożność utraty ich nie* 
podległości. Już to nie iest wola mocniey- 
sz eg o ,  która przytłumia głos p raw d y, i ni­
szczy odpor naygodziw szy. Jest to prawo 
k a ż d e g o ; iest to zgodzenie się powszechne. 
Jest to Sprawiedliwość i mądrość P a ń stw a ,  
lecz nie w o j s k a ,  które stan ow ią .”

„E u ro p a  chce pokoiu. Potrzebuje go 
bez wątpienia. L e cz  nie przekona s ię ,  że 
go o trzy m a ła ,  skoro nie będzie Wsparty na 
zasadach niewruszonych , w łaściw ych  każdemu 
Państwu, i na w spólney s p ra w ie ,  iak ą  m ałą  
w szystkie w utrzymaniu onegoż. Nie chci 
Europa b y d ź  w potrzebie sta w ia n ia  zaw sze  
pokoiu  pod opieką w ó y s k .  N ie  m oże tegc 
u c zy n ić ,  be® w yzu cia  się z moralności.”

„ L e c z  F rao cya  W ysław iona przez adres* 
s y ; Fraucya rządzona od C złow ieka, którego 
krzyw o p rzysięstw o  i złam anie w szystk ich  
traktatów na tron w p ro w a d ziło ;  F ran cya  
iak  długo ten C z ło w iek  w imieniu ió y 'm ó w ić  
będzie, m ożeź żąd ać w zbudzenia  ufności, 
o w e y  pierw szey za sad y  u k ład ów  pólitycz- 
nych ?”

„ W  iednem są położeniu P a ń s tw a ,  iak 
poiedyńcże o sob y; ich kredyt w y p ł y w a  z ich - 
ez y n ó w ."

„ E u ro p a  w y p o w ie d z ia ła  w o y n ę  B o n a *  
p a r t e m u .  F ra o cy a  może i pow inn a do- 
w ieśdź E u ro p ie ,  i i  z b y t  zna godność s w o i ą ,  
a b y .  m ogła chcieć w ła d z tw a  tego C z łow ieka .  
Naród Francuzki iest potężny i w o ln y .  Jego 
wolność i w ie lkość opłeraią się na sobie sa* 
m yc h , i są potrzebne dla ró zuowagi Euro* 
peyshiey. Dow Lód nygo p o k óy  P aryzk i i
Kougres w  W  i e d n i u.”

„ W  tym  to zam iarze , w  t e y ,  nadziei 
w ysz ło  oświadczenie d. 13. Marce. Jeżeli ten 
A k t  opiera się na d om yśle ,  to chyba iedyuia 
na t y m ,  isfei pochodzi z s z a c u n k u , który 
Europa przyznaie spraw iedliw ie Ludow i Fran- 
cuzkiemu. Już go ona osądtiła. Wie., ze 
zb y t  zna p raw d z iw e  sw oie  d o b r o ,  zbyt  iest 
przejęty zasadam i hon oru, a żeb y  mniemał 
g o  b y d ź  uległym  woli C z ło w ie k a ,  którego 
potęga składa się z ż y w io łó w ,  pociągaiących 
za sobą upadek Pań stw .”

„ Jeszcze się raz  p o w ta r z a :  Francya p o ­
trzebnie tylko  nwolnić się od swego uciemię- 
życiela ,  wrócić do zasad, na których spoczy* 
wa porządek to w a r z y s k i ,  ażeb y  b y ła  w po* 
koiu z Europą.” ‘

II. „ D z i e n n i k  P a ń s t w a  pod d. 17. 
K w ietnia  usituiedow ieśdz, iż zaszłe  w e F r a n -  
cyi przewrócę,iie w szystk iego ,  powinno b ydź 
uw ażane za konieczny skutek jednomyślnej i - 
nieodbitey w cli całego N a ro d u ,  za ceł i na-'' 
grodę tylu rewolucyi. —  W  niedostatku grun*. 
tow nych  d o w o d ó w ,  przytacza  liczne a śliskie 
twierdzenia, zd o b y w a  się na w yk ręty  i łaia* 
nia, a to, ż e b y  w m ó w ił  we wszystkich, iż co 
zaszło w e Francyi iest tryumfem jeaiiuszu Lu-



du, uciśnionego ustaw am i, które iuż mu nie 
p r z y s ta ły .”

„ P r a w d a ,  iż postęp rozumu ludzkiego 
zmienia u staw y  tow arzyskie ,  Iż wieki nastę. 
puiące po sobie obalają  przestarzałe p raw a. 
A le ż  zmiana stosowna do potrceb N a r o d u ,  i 
ktÓrey prawnie wynurzona wola iego ż ą d a , 
nie wyrnag3 obalenia w szystk ich  d otych cza­
so w y ch  u k ła d ó w ,  i -zgwałcenia wszystkich 
tra k tató w . Są praw a fundam entalne, nie* 
w zru szon e, iako  p raw a  n a tu r y ,  p oniew aż 
« y p ł y w a i ą  prosto z charakteru i jeograficz* 
nego położenia iakiego L u d u ,  pom ników  his 
stóryi ie g o , nareszcie , stosunków iego z po* 
granicznemi Ludami. Naród, umiejący ie sza- 
n o w a ć  w c z a s a c h  r s w o lu c y y n y c h , sam się 
szan u ie , i w ted y to ma praw o wzbudzenia 
w i n n y c h  ufności,  i zjednania sobie poszano- 
w a b i a w t e d y  to dopiero duch nowości na. 
biera dobroczynnego d ążenia, i ku pewnemu 
zmierza celowi. Lud nie może się zmienić 
w  raassie, ani chcieć sw ego ujarzmienia i 
zhańbienia. W szelka rew o lu cya ,  do tego ce­
lu d ąż ąc a ,  nie może pochodzić z  woli  naro­
d o w c y ;  iest ona ty lk o  dziełem partyi. Nie 
p o ry w a  się ona na nadużycie w ła d z y ,  ale ia 
ty lk o  w  inne ręce o d d a ie ; przeciwnie, prawna 
rewolucya obala  b e z p ra w ia ,  nie targaiąc się 
ca  u staw y, znamionujące Naród zostający 

■ pokoiu z sam ym  sobą i z  obcetni Nsro* 
darci.”

, ,L e c z  gd yb y  F ra n cya  dała  się uiarzmić 
niespodziewanemu chwilowem u zd arzen iu ,  
zam iast zbliżenia się do celu, dla którego t y ­
le krwi  p rze la n o , corazb y  się bardziey odda* 
Isia  od niego, opłaciłab y  przeszłe b łędy do- 
wemi, i w p a d ła b y  z nowu w iarzmo tegoż sa­
mego despotyzmu w o js k o w e g o ,  będącego ie- 
dyńą w szystkich  iey nieszczęść p rzy c z yn ą ,”

, , Drzewo wolności upadło  pod siekierą 
tego srogiego d e s p o ty z m u , i posłużyło  do 
w ystaw ien ia  stosu tylu  tnęzrym ludziom , po* 
św ięconym  dla interessu i szaleństwa iednego 
C złow ieka. W szystkie nadzieie Francyi u pa­
d ły , wszystkie prawa innych Narodów b y ły  
zgw ałcon e, i gmach tow arzyski stał się nas 
miotem żołnierza,”

„ T a k i  stan rzeczy trw a ć  nie mógł; o- 
burzooa Europa u zb io iła  się przeciw Fraiżcyi. 
A le  F ran cya  rozb ro iła  E u ro p ę ,  w a lczą c  z 
nią ch w aleb n ie ,  w y rzu ciw s zy  z łona sw ego 
tyli* nieszczęść sprawcę. Z a ję ła  zar.az miey* 
sce jw o ie  w pMitycznem system acie, i po* 
k a za ła  uciem iężycielow i s w e mu ,  że się bez 
niego obeydzie  w utrzymaniu niepodległości 
i godności sw c ie y .“

, .R ew olucya  wyniosłą na tren L u d w U 
k a  X V III . ,  a le  to b y ła  r e w o lu c y a ,  k 'ó r e y  
naypierw sze w yp adki d o w io d ły  życzenia  Na* 
rod u , bo polepszenie losu iego sp row adziła .  
Nowe p r a w ie  usiłow ania wymierzone ku te* 
mu i  c e lo w i,  a przez reprezentacyę narodo­
w ą  przedsięwzięte, b y ł y b y  ią  stopniowo wy* 
doskonaliły. D ziałania  naw et przeciw nad u* 
życiom  w ła d z y  K rólew skiey  nie zatrw ożyły*  
b y  E u r o p y ,  która się pojednała z  F ra n cyą  
przez traktat P aryzki.  L e cz  B o n a p a r t e  
na czele s łu żalców  sw oich  p ow rócił  do Frań* 
c y i ,  p rz y w ła sz c z a  sobie o a y w y ż s z ą  w ła d z ę  
nad Narodem, który  od w y k o n a n e y  mu p r z y ­
sięgi uwolnił. O dtąd nie m asz wolności w  
g ło so w a n iu ;  zg ie łkow e krzyki  tłumią glos 
Narodu i p ra w d y ,  Napróżno Europa zapy- 
tuie się F r a n c y i ,  która się niedawno z nią 
p o b r a ta ła ;  tyran ty lk o  odp ow iad a , obiecuie 
popraw ę tego, co p om yłkam i swemi n a z y wa ,  
i żąda od św iata  pokoiu dla dokonania u jarz­
mienia Ludu Francuzkiego, Pochlebiając oa 
chw ilę  L u d o w i ,  który b y ł  tak długo iego o- 
f ia rą ,  oszukać go usiłuie, a ułudzie Europę. 
Obiecuie panowanie p r a w ,  a  Ministrami iego 
ci b ę d ą ,  k tórzy  w szystkie  praw a zgw ałc ili .  
P o tw ó r  ten dla tego zrzekł się samowładtio* 
śc i,  aby  m iał czas do nam yślenia sie uad 
n o w ą  tyraniią. M ogąż przyjaciele wolności 
zaw ierzać ieszcze szalbierstwu iego?”

, , 0  iakże to dzieie się inaczey  z k tdyrn 
Rządem, gdzie Paouiący  winien samego sie- 
bie Ludowi, gdzie zbroyna siła posłuszną iest 
ty lk o  głosowi O ycz yz n y ,  a nie jednemu C i ło -  
w ie k o w i,  gdzie K onstytucyę rozw ażaią  spo- 
koynie, gdzie zgoda z O bcym i ułatwia w y d o ­
skonalenie wewnętrznego Stanu! D o  takiego 
to stanu pow róciła  b y ła  F ran cya ,  i zależało 
o d 4niey polepszać go stopniami bez zerwa* 
nia w ę z łó w ,  w iążących ią  z Europą. T a k i  
to podarunek uczynili Francyi ić y  nieprzyja­
ciele, ie y  w ybaw iciele .”

, . W ysiliw szy  się pisarz a r ty k u łu ,  który 
zbiiaroy, oa w ykręty,  chciał rozum ow ać nad 
c z y n a m i,  i o d w o ła ł  się do historyi Angiel- 
skiey. W e z w a ł  cienie W i l h e l m a  III. na 
bronienie sp raw y  B o o a p s r t e g o. A le  czy* 
liż d o p ra w d y  w z ią ł  się do tego p o ró w n a ­
nia? C zyliż  naygorliwszego obrońcę wolności 
L u d ó w ,  naystrasznieyszego niep rzyjaciela  de- 
spotyzmu , tego, którego żaden traktat nie 
c z y n i ł  odpowiedzialnym  Europie za iego cz y-  
n y ,  znakomitego Xiążęcia połączonego, wę* 
z łam i kr wi  i powinności z Domem Królew* 
sbun, można p o tó w n ą ć  z buntownikiem w y s p y  
E l b y ? ” . . .
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„ N a r ó d  Angielski żą d a! w ow ym  czasie 
tego', czego nie przestał żądać od nadania 
m u W ie lk ie y  K a rty .  W ieki u p ły n ę ły ,  a  wo* 
la  się iego nie zm ieniła. D ą ż y ł  do c e lu ,  i  
©sięgnął go zupełnie.”

„ C ż y l i ż  tak się m a rzecz ze  zbrodnią, 
Która p r z y w o ła ła  B o n a p a r t e g o ?  Sama 
ty lk o  n a y w y ż s z a  niecnota iego iest niezmien* 
ną. W iern ym  ón iest hasłu sw oiem u : k ł a :  
m a ć  d l a  p a n o w a n i a .  P an ow ać będzie 
je d y n ie ,  a b y  z ła m a ł  sprężynę i z a w i ó d ł  
w szelk ie  nadzieie, które go  na tron przywróci* 
ty .  Z a p ro w a d z a  zn o w u  zgrom adzenia, któ* 
ry c h  w * 6 r  zaginął w  czatach  n ayodlegleyszych  
historyi Francuzkiey, ż e b y  mu się udało  le- 
p iey  zaślepić względem obecnego c z a s u ;  go- 
tnie iuż do tego ż y w io ły ,  drażni namiętności 
i  sprzyia  s w a w o l i ,  żeby  w o ln o ść  zhańbił na* 
zaw sze -”

W e d łu g  doniesień z P a r y ż a  pod d. 
?6. K w ietn ia  (um ieszczonych w  Gazetach 
S  z w a y  c a r s k i c h )  zatrudniał się tam k a ż ­
d y  ogłoszonym  proiektem now ey Konstytu- 
c y i ,  k tóry  się nie podoba naw et tym , co w 
N a  p o l e o n i e  M ęża  Narodu u z n a w a ć  
chcieli. U w a ża ią ,  iż w  tym proiekcie przy* 
zn ane s ą  z a  w ielk ie  p rerogatyw y W ła d z y  
w y k o n a w c z e y ,  i ze  w szy stk o  zmierza nako- 
o iec  do nieograniczoney dowolności R z ą ­
dzącego. Nie podoba się i to, że Deputo* 
w an i są  płatni i że  P a ro w ie  dziedzicznymi 
b y d ź  maią. K ilk a  D z ie n n ik ó w , osobliw ie 
D ziennik jeneralny (Journal generał), z a w ie ­
ra  ostrą kry tykę . tego proiektu K oustytućyi.  
„ P e w n ą  iest rzeczą  (pisze inn y Dziennik) 
że  N a p o l e o n  zaślepionym b y d ź  m usi,  gdy  
są d zi ,  ź e  przez tę Konstytucyę" będzie mógł 
p o zy s k a ć  dla siebie publiczną opiniię. P o ­
w inien ón owszem p o c z y ty w a ć  za tayn ych  
niep rzyjaciół sw oich tych w szystk ich , któ* 
rzy  dali mu tę oieszczęsoą rad ę ,  a b y  z prze* 
Szłey w ła d z y  sw biey  niczego nie o d stą p ił ,  
i a b y  w miłości i ufności Narodu tarczy dla 
siebie nie szukał,'”

Nic bardziey  nie dow odzi niedorzeczno* 
ic i  n o w e y  Konstytucyi, iak radość wiernych 
stronników Król a z tych grubych p o m y łe k ,  
które się w niey zn ayduią .

Przeciwnie zawiera Monitor P a r y z k i  
po d  d. 25. Kwietnia obszćroą obronę i u- 
sp raw iedliw ieoie  proiektu now ey Kobstytu* 
e y i ,  a niektóre Gazety  Francuzkie umieszcza- 
ią  tak o ż  z  tego p o w o d u  arty k u ły  w tym że

sam ym  tonie p isan ej  lecz trudną iest rzeczą 
( p i s z e  G azeta W i ć d e ń s k a ) ,  ab y  w tym  
względzie potok p u b l ic z n e j  opinii w biegu 
iego zatam o w ać z d o ła ły .

W y ż  pom ieniony a rty k u ł  w  M onitorze  
przypisu ją  no w o m ianow anem u R a d cy  S t a ­
nu Beniaminowi- C o n s t a  o t ,  k tóry  pod 
rządem Królewskim  p isa ł  mocno przeciw ko 
N a p o l e o n o w i ,  a  teraz o ś w ia d c z y ł  się :  
i ź , g d y  N a p o l e o n  inne p rz y ią ł  zasad y  ,  
p o e t o  mu rady i usług sw oich odm ów ić nie 
m oje . T o  zb liżenie  się o b yd w ó ch , m a b y d ż  
dziełem Ministra P olicy  i F o u c h ć .

M onitor P a r y s k i  p ad  d. 1.  Maia. za* 
Wiera W y ro k  N a p o l e o n a  d. 30* K w ietnia  
w y d a n y ,  k tóry  iest następuiącey wielce waż* 
ney treści :

„ Z w o ła w s z y  E lektorów  K olleg iiów  na. 
Z g r o m a d z e n i e  P o l a  M a j o w e g o ,  mie­
liśm y zam iar każde departamentowe obierczn 
zgromadzenie w  o dd zie ln ym  biórze bonsty* 
tu o w a ć ,  a  poićm utw orzyć w sp óln ą  wszyst* 
kim K om m issyę, i doyśńź w  przeciągu kilku 
miesięcy do wielkiego celu, będącego pr,zed- 
miotem myśli .N aszych. Sądziliśm y w ted y  ,  
że będziem y do tego mieć porę i czas s w o ­
bodny, g d y ż  pfzy  zam iarze N a s z y m .'  u trzy­
mania pokoiu z Sąsiadam i N aszym i, postano* 
w iliśm y b y li  przystać na w sze lk ie  o fiary ,  
które F r a n c y ę  inż o bciążały .  Zaledw ie 
na P o ł u d n i u  w o y n a  domowa ukończoną 
został9, gdy d ow iedzie liśm y się z  pew nością 
o nieochybnych nieprzyjacielskich zam iarach 
M ocarstw  zagranicznych, i odtąd n a  w o y n ę  
nieodzownie g oto w i b y d ź  musim y.”

„ I V  śród tych w yd arze ń  nie pozostał Nam  
żaden iony w y b ó r ,  iak  przed łużyć tę D y k *  
t a t u r ę ,  którą Nam okoliczności i zaufanie 
Narodu o ad a ło ,  lub skrócić formalności, ia= 
kie um yśliliśm y byli zachow ać p rz y  ułożeniu 
Aktu K oostytucyi.  Interes F r a n c y i  naka* 
zał Nam ch w y cić  się tego drugiego.11

„P o d a liśm y  L u d o w i do przyjęcia  A k t ,  
zaręezaiący  sw ob od y , i p raw a  ie g o ,  i  za ­
bezpieczający oraz Mooarchiię ad  wszelkich 
niebezpieczeństw obalenia. A k t  ten oznacza 
sposób ułożenia praw a, i za w iera  iuż w so­
bie przez to samo p r i n c i p i u m  każdey^ 
dogodney życzeniom  Narodu p o p r a w y ,  aa* 
braniaiąc iedoakże -wszelkich rospraw o pe- 
w n e y  liczbie w yraź n ych , g łó w n yc h  i funda­
mentalnych p u n k tó w , które n ieodzow n ie-sa  
postanow ion e.”

„ Z  chęcią odłożylibyśm y byli  urządzenie 
względem zgrom adzenia Kollegiiów i miano* 
Wania D ep utow aoych  a ż  do czasu przyjęcia

(
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przez Lut! rzeczonego A k t u ;  lecz przemożne 
okoliczności w y m ag ai ą .  po Nas lego, a b yśm y 
dla  nayw yższego  interesu P ań stw a, tak pręd* 
ko iak ty lko  m ożn a,_ W ład ze  n arod ow e 2W0* 
ła l i ,  W  c t t e r y  dnie po ogłoszeniu niniey* 
szego W y r o k u  w g łó w n ćm  m ieyscu  D epar- 
tam e n tu , zbiorą się E lektorow ie  K olleg iiów
departam entow ych i p o w ia to w y c h  w  g ł ó w ­
ne® mieyscu każdego Pow iatu. Prefekci Des 
p a rla m e n tom , a Podprefekci F ow iató m  do» 
niosą o wyzDaczOoym dniu, godzinie  i m iey. 
scii przez pismo okólne i o d ezw ę, która z 
n a y  większą szypkością w e w szystk ich  P o w i a ­
tach i  Gminach ogłoszoną b y d ź  ma.

„ N a  ten rok, p rzy  zagaieniu obierczego 
zgrom adzenia, ma n a js ta r s z y  w latach O byś 
w a te ł  p rezyd ow ać ;  naym łodszy  zastępować 
będzie m ie js ce  Sekretarza, a  trzey najstars i  
p o  Ptezesie, urząd Skrutatorów  ( ś w ia d k ó w  
w y b o r u ) ;  w y b o r y  te dziać  się powinny w y ­
raźn ą  w ifkszością  g łosów . Potem przystąpi* 
»ię do wyboru D eputow anych  do Jzby Re* 
preaetftantów, a u  według tego Akt a,  który  
przysłanym  b y ł  dla podania go L u d o w i do 
przyięcia. Prefekci miast, będących g łó w . 
Dem mieyscem P o w ia tó w  h a n d lo w ych , maią 
po odebraniu ninieyszego Wy r o k u ,  zw ołać  
Jzbę handlow ą i Jzby radne, dla w y g o to w a ­
nia listy K a n d y d a t ó w , z którey Reprezen­
tanci handlu, rękodzie ł  i przem ysłu, w  shut* 
ku w y ż  rzeczonego A ktu  obranym i b ydź 
maią.“

.„ M ia n o w a n i  przez Kollegiia o b ierczeD e­
putow ani udadzą się do P a r y ż a ,  aby byli 
obecni na Z g r  o ns a d z e n i  u P o l a  M a j o ­
w e g o ,  i a b y  mogli t w o r l y ć  Jzbę D eputo­
w anych, którą, po ogMszeniu przyięcia Ak* . 
tu K o n s ty tu c ji  zw o ła ć  postanowiliśmy 

*
. Z ie d r io c z o n e  N id e r la n d y .

Pism a publiczne zaw iera ją  następuiący 
®ttykuł z B r u ś e l i i -  pod d. 30. K w ietn ia :

Powro.cił tu S .  Król Niderlandzki z po* 
ófóży  odbyiey zXięcieon W  e 11 i o g t o  n e rń 
Óo N i V e l l e s ,  dla obeyrzenia korpusów od=

. u'oflow ych w oyska Bełgickiego i Hotlender* 
•kiego, którem X iażę F r y d e r y k  O r a n i i  
dowodzi.

Dnia 22 m ian ow ał ten Król Komm issyę 
dta niezwłocznego przeyrzenia P r a w a  f un*  
d a m e n t a l n e g o  Kraiów Niderlandzkich, 
Czyli K onstytucyi,  która ma b y d ź  koniecznie 
lednostayną dla w szystkich P row in cyi K r ó ­
lestw a.

Stoiące w Niderlandach w  tysko sprz.y*

\
mierzonych M ocarstw , 1 tak  fuź^1 ogromne, 
będzie ieszcze w zm ocnione 2 jciu  tysiącami 
ludzi. T a k  iest rozłożone, iż  w 24ch godzi­
nach m oże się nader znaczny korpus zebrać 
do k u p y . C a ła  granica od C h a r l e r o i  dó 
N i e u  p o r t  okryta ieśt korpusami piechoty i 
ia z d y .  T w ierd ze  w ich ty le  należycie opa^ 
trzone są w e w szystko , 1 znaczne maią osa 
d y .  Korpusy rozstawione między temi twier- 
dzami składaią  drugą liniię , a  woysho od* 
w o d o  w e trzecią. Jenerał A l  t e n ,  n a c i  lńj' 
D o w o d ca  H anpow eran ów , ma g łó w n ą  kw a* 
terę w L e u z e ' ,  a  Jenerał Angielski H i  11 W 
G r a m m o n t. G łó w n a  kwatera Pruska 
spodziew ana w M o n s ,  a  w ie lk a  g łó w n a  
k w a tera  iest za w s ze  w B r u x e l l i ,  a le  są* 
dzą, iż  za  dni k ilka  w y ru s zy .  W oysk o  przy* 
b y w a  n ie u s ta t- ię  z Niemiec i Anglii.  Pierw* 
sza kolum na legiionu W estfa lsk ieg o,  W'yoo* 
sząccgo 35,000-lu d z i ,  nadciągnęła w okolice 
L e o d y u m .  D. 26. K w ie t n . . w y s ia d ł  w O - 
s t e n d z i e  pułk pieszy Angielski, a w ypłynę* 
ło  ztamtąd 90 okrętów  p rzew ozow ych  do 
Anglii po świeże w oysko, zkąd za doi kilka 
nadpłyn ie  go 12,000. Jazdy A n g ie lsk ie j  
przy w ó ysk u  Xiecia W e l l i n g t o n a  będzie 
około  20,000, a d z ia ł  rozmaitey wielkości 
5 oo- i

G azeta  B ruxelska  1’ 0 r a c i e  tak donosi
o. rozpoczęciu nieprzyjacielskich krokow  mię* 
d zy  w o js k ie m  Pluskiem  a Francuzkiem  : 

, ,D .  25. Kwietnia,patrol strzelców konuych 
Fraucuzkicb z G i v e t  przeszedł granicę. Poru­
cznik Pruski G o  l z  na c ie le  u łan ów  P ru ­
skich odciął patrolow i odw rót, i za zgwał* 
cenie Kraiu naszego chciał go  w ziąć  w  nie* 
w olą. Ale oparł się patrol, i p rzy sz ło  do 
utarczki, k tórey  iedoak skutkjem b y ło  za. 
Branie Francuzów . Na rozkaz Xięcia B l i i *  
c i i  e r a  odesłano tych Francuzów do G i v e t  
z oświadczeniem, że ich D ow odca nie wie* 
dział  zapewne o tern zdarzeniu, lecz że  w  
przypadku powtórnego napadu, k a ż d y ,  kto- 
by  przeszedł granice, będzie oddany pod 
Sąd Komm issyi. Odtąd spokoyoie iest na
granicy.*

Do w oyska  Pruskiego pTzyb yw a nie- 
Iiczba ochotników  z P row in cyi  Pru-znuerna 

skich.
D. 27. Kwietn. uwięziono w G a  n d a  w e 

dwóch Jenerałów Francuzkich, i pod strażą 
przyw ieziono ich do B r u x e l l i .  Przebrani 
b y i i i a k o  Offjcero’« ie  Hannowerscy.

Codziennie pomnaża się zbiegoslwo a 
w oyska Bonapąrtego. D .  27. K w ietn. przy* 
b y ło  z L  i l l e  do G a n d a w y  2 j  żołnierzy a

\
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b ia łą  ch o rą g w ią ,  a do B r u x e l i i  '45 h u ia .  ca»ski,  chcąc zabezpieczyć naydroższe dobro 
r ó w  z końmi. Pow iad alą  oni, i i  za pierw* sw oie, niepodległość i wewnętrzną sp ckoyn ość 
szą sposobnością więcey ieszcze b id z ie  zbie* przeciw wszelkiemu za m a c h o w i,  u z n a ł ,  iż 
góvr. *  ̂ ' należało mu przedsięw ziąć środki ostrożności

i bezpieczeństwa. Z a sz ły  rozmaite odm iany
S z w a y c a r y a .

O bjedw ie  G aze ty  W a r s z a w s k i e  pod 
d. 16. M aia za w ie ra ią  nBStępuiący, 2 Francuz- 
k i e g o  ię iyk tr  t łu m a c z o n y  1 do um ieszczen ia  
łm  p r z y s ła n y  a r t y k u ł :

B o n a p a r t e  rozesłał okólniki do więk* 
s zych  D w orów  E u ro p eysk ich ;  ale iuż wcze* 
śnie m iał na nie o d p o w ie d ź  w oświadczeniu 
pod d. 13. Marca.

S p od ziew ając  się ón, iż  spraw i iaki sku­
tek na Krain n ie ‘ bardzo rozległym  i sąsiadu­
ją c ym  z F ra n c y a ,  a  O którym  m niem ał, że 
iest bez iedności i en erg ii , zg łosił  się do 
S z w a y cary i.  Jeden z  iego A je n tó w  żądął 
w olnego  przeiazdu dla uskutecznienia danych 
m u.zleceń do Seym u zw iązkow eg o; ale mu 
go odm ówiono. Przestał w ięc  na przesłaniu 
Rudzie narodow ey p ism a ,  które p r zy w ió z ł ,  
a  które też same sło w a  zw od n icze  z a b ie r a ­
ło .  Oburzenie b y ło  p o w szech n e, zgoda ie* 
d n om yśln a,  odpow iedź ‘prędka i godna nie* 
podległego Ludu. O dm ówienie uznania B o- 
n a p a r t e g o ,  życzenie Szczęśliwości F ran cyi,  
szlachetne i otw artó  wynurzenie tego , co 
S z w a y c a r y a  winna swoiemu honorow i, g o ­
dności sw oiey  i M oca rstw o m , które ią  uspo­
k o iły  i p o w ię k s z y ły ,  takie to są uczucia , 
które ta pamiętna o d p o w ie d ź ,  przypom ina’ 
iaca n a jc h w a le b n ie js z e  epoki Z w ią z k u , z a ­
w iera . Jest to zaiste wielki p r z y k ła d ,  a 
S z w a y c a ro w ie  ziednoczeni odtąd między so* 
b a ,  i trzym ając się systematu E u rop ejsk ie­
go*, odniosą korzyść' z  tak  godnego p o ch w ał 
postępku.

Następnie odpowiedź Prezesa Seymu 
dana Xięciu W i c e n c y i  pod d. 20. K w ietnia  
1 {J15.

„Pism o Xięcia W j c e n c y  i do n iiey  p o d ­
pisanego pod d. 4. Kwietnia , a które doszło 
d o Z u r i c h  d. jó. ,  b y ło  czytan e  w  Seym ie.“

„ G d y  Fraocya uspokoiwszy się sama z 
sobą odzyska  szczęśliwość pod Rządem sta* 
łym* i powszechnie uzoanyłn w Europie, wte 
dy nayszczerze życzenie S zw a y cary i  będzie 
spełuione. K an too y , wierne zasadom i ho* 
norow i, iak tego postępek W oyskow ych  Szway- 
c  rskicli przyw ołan ych  d o .O y c z y z n y  n o w y 
daie dowód, p ow zię ły  mocną obaw ę z przy* 
czyn y  św ieżych  w y p a d k ó w  i skutków  , iakie 
z nich mogą w yniknąć. —  Z w iązek Szway-

w  K o n s ty tu c j i  iego. Pow rócon o  mu daw ne 
g ra n ice ,  z nadaniem ieszcze dogodoieyszych. 
Z  tych okoliczności i n o w y c h  stosun k ów , w 
jakich  teraz zostaie, w y n ik a ią  obow iązki ho- 
noru, k tórych  dopełnić nahazuie wdzięczność 
i interes n aw et politycznego bytu Szw ayca* 
ryi. Nie m oże w ięc przez uznanie te r a ź n ie j ­
szego Rządu w e F ran cyi  trz ym a ć  się syste- 
m atu , przeciwnego system atow i w szystkich  
M ocarstw  Europeyskich. Rzetelność i w ier­
ność, które postępowaniem iego dotąd kiero* 
w a ł y ,  i nadal k ierow ać będą,“

„ N a  takiem wytłum aczeniu się przestać 
musi niżey podpisany, a który kończy pro* 
sząc Xięcia W i c e n c y i ,  ab y  przy ją ł  zapew* 
nienie w ysokiego szacunku iego dla oiego.“  

„B urm istrz  Kantonu Zurichskiego, Pre* 
zes Seym u Szw eycarskiego. (N artępuią  pod* 
pisy.)

W Z u r i c h  20, Kwietnia 1815. -

N i e m c y .

D onieśliśm y iuż (w N r ze ^naszym  G atety  
naszey na stronnicy 298 ) ,  i i  Stany Króle­
s tw a  W i r t e m b e r s k i e g o  zaniosły do K ró­
la protestacyę przeciw n w w ey, uchw aloney 
przez niego K o n s ty tu c j i  k r a io w e y ,  żądaiąo 
p rzyw rócen ia  d aw n ey . Z tey przyczyn y Mini* 
steriiumStacu odpisało im b y ło  w  imieniu Kró* 
la, iż nie podoba się J. K. Mości kształt tego ż ą ­
dan ia; że powód iego tern iest nieprzyzwoit* 
s z y ,  ile że  K o n stytuc ja  daw nego Xięstwa 
Wirtemberskiego nie tycze ' się w  tuczem 
w iększey  części teraźniejszego  K r ó le s tw a ,  
która to  część przyłączoną do niego została 
iuż po ustaniu daw n ey  K o n stytucyi;  że S ta­
ny, zw ołane na mocy n o w e y  K onstytucyi,  
podług o ie y ,  a nie d aw n ey , obradow ać pó* 
w in n y ;  że  co się tycze X iążąt i H rab ió w  
d aw n iey  udzielnych, a teraz w granicach Kró­
lestw a  Wirtembergskiego zostaiących, zosta­
wia im zupełną w olność należenia lub nie 
do obrad Seym u. D z iw i  zaś niezmiernie 
Króla odw ołanie  się szlachty W irtem berskiey, 
zw łaszcza Die będącey nigdy udzielną, do w y r o ­
ku Kongressu Wiedeńskiego, i uznaie ie Król 
za przeciwne praw om  Korony, uznanym  prze* 
wszystkie M ocarstwa Europeyskie. .Oświad­
czył nareszcie K ról,  że Kongres W iedeński



Bie ma prawa mieszania się do wewnętrznych 
sp raw  Królestwa Wirtemberskiego.

Pom im o tey w oli  K ró lew sk iey ,  czytano 
iednak oa ótey sessyi Stanów Wirtember- 
skich różne pety-cye z żądaniem p rzy w ró ce­
nia daw ney Konstytucyi.* U w iadom ił  potćm 
K ról Z g ro ma d ze n ie  przez M in istrów  Stanu o 
adressie Kiążąt Eraci iego, s ia w a iąc yc h  przy  
praw ach  swoich podług d aw ney K onstytucyi,  
tudzież o odpowiedzi K róla  0“ ten Adres. 
W pzn eczon o  Oeputacyę do ułożenia o d p o­
wiedzi na to uwiadom iesie.

M ów ili  petem P. C o t t a  i Hr.  W a l ­
d e k ,  że L u d  Wirtemberski gotów  krew prze« 
jew ać za K róla  i O y c z y z n ę ,  e le  żądz. por 
wrócenia daw n ey  K o n stytu c yi ,  cc* Król ie» 
dnórn pociągnieniem pjćra uczynić poirafi, a 
wtedy w s zy sc y  będą mogli zadosyć uczyn ić  
w szelkim  potrzebom ohecney chwili.

Ddley uchwalono jednomyślnie przesłać 
Królowi Adres z przełożeniem mu potrzeby 
powszechnego uzbroienia s ię ,  co Członki 
Szlachty w n ios ły ,  a do którego ośw iad czy ły  
się  p rzy ło ż yć  i osobami i majątkami. Na 
ten Adres odpow iedział K ról,  iż obiaw i Sta« 
nom wolę swoią w tey  mierze, skoro Króle; 
w ic  Następca powroci.

Na Sessyi d. 17. Kwietnia czytano d w a  . 
pisma Królew skie. W pierwszem w ystawiw 
sz y  Król , iakie dobrodzieystw s odniósł 
ł\ray przez n o w ą  K onstytucyę ,  k oń ­
czy oświadczeniem, iż ieśli Stany po dokła- 
dnem róztrząśoieniu tey K onstytucyi u m a ją  
jeszcze potrzebę popraw ek i odm ian podług 
d aw n ey , w ysłucha  ich życzenia, i tym koń; 
cem chce się ze Stanami porozumieć przez 
Pełnomocników 2 o b oiey  s tro n y ,  w  rów n ey  
liczbie w yznaczonych. —  W  drugiem piśmie 
doniósł Król S ta n o m , iź gdy nowa w o y n a  
z a g r a ż a ,  w szedł w um ow ę z  M ocarstwam i 
Sprzym ierzonem ', przez którą o b ow iązał  się 
dostaw ić i u trzym yw ać w polu 20,000 woy -  
ska. A  że z w y c z a jn e  dochody nie wystar* 
:zą Da koszta wo y o j )  zatem StaDy niaią ob= 

m yśleć sposoby opędzenia tychże kosztóv/ 
ttwiadomia atoli, iż  uczyn ił  potrzebne królii- 
a b y  b y ł  uczestnikiem pieniężnych posiłków , 
iakie będą dane na popieranie sp raw y wszy. 
stkich M ocarstw Europejskich.

X i e s t w  o W a r s z a w s k i e .fc
G aze ty  W a r s z a w s k i e  pod d. 16. 

M aia  nie zaw ierała  żadnych nowin krato­
wy c h,  prócz urządzenia R ad y oay yzszey  
ty m c z a s o w e j  X ięstw a W a r s z a w s k i e g o ,

w ydan ego  d, 24. zeszłego miesiąca Kwietnia, 
m ocą  którego przedłużono znowu aż ao  d.
1. L ip ca  r. l g ió g o  termin trudnienia się «Sta- 
rOza konnym f a b r y k a c j ą  i szynkow aoiem  
truDków, co im w skutku d e k re tu  K rólew . 
shiego ż d n ia  30go Października i8 i2 g o  roku, 
od duia 1 . L ip ca  roku zeszłego zabronione 
b y d ź  m iało. T o  powtórne przedłużenie te n  
w i d u  nastąpiło (w ed ług  w y r a z ó w  rzeczone; 
go urządzenia) z pow odu obecnych ofcoltcz; 
ności, w których się M ieszkańcy Kraiu i Sta- 
rozakonni znayduią.

D alszy  ciąg (przerwanego w przeszłym : 
Nrze G azety n a szej ) zagajenia posiedzenia 
Królewskiego T o w a r z y s t w a  P rzyiacio ł  Nauk 

W  teinie półroczu zacni W sp ó łro d acy  , 
popierający nasz zam iar, przesłali do Bibliio; 
teki i do składu historyi naturalney nsstęr 
puiące dary.

* P od sędck. .Pow iatu O rłow sk iego  H ip o ­
lit G a  w a r e c k i ,  w yp racow an ą  przez siebie 
rosprawę O poprawie w ła sn ej czy li koniecz­
n e j obrony.

Professor Botaniki w  szkole lek arsk ie j  
KoHega Frederyfe H o f m a n  własne d z ie ło ,  
JŚauke •  roślinach podług Wildenowar

Rektor S zkół  D epartam en tow ych W a r ­
szawskich Kollega L i n d e ,  szósty  tom sw e; 
go SlowDika.

Sektor szkó ł  D epartam entowych / Piiar; 
skich W arszawskich X. S a w i c k i ,  u ło ż o n y  
przez siebie R y s  chronologiczny historyi po- 
wszechney. ,

Professor Gimpazyutti Krzemienieckiego 
O l d a k o w s k i ,  przesłał szesnaście rozmai­
tych rcspraw i m ów  w tem że  G im n a z ju m  
czytanych.

Trybunału cyw iln eg o  Depart. W a rs z a w ­
skiego Pttroo N o w i c k i ,  oddał dzieło R l iu -  
l i e r a  w języku F ra o cu zk im : Historya arusr■ 
t/iii, v> Polsce.

D o lto r  M edycyn y, Professor anatomii 
w szkole lekarskie)*, Kollega Franciszek 
B f i  p d t ,  własne dzieło Splanchnologiias<

■ Professor historyi w Uniwersytecie Wi* 
lenskim Kollega L e l e w e l , .  Batrachjomachiiet 
Homera.

. , £>r? ła ? B o g u s ł a w s k i , , w ł a s n e
dzieło ż y d a  sławnych P o la k ó w ;  rospraw ę 
de Canjunąendis eum nobilitate lite r is , i ro* 
spraw ę o nauce Sw iętey  Teologii.

Jenerat dy w izyi  Xiąźę Antoni. S u ł  h o w* 
s k i ,  przepi.y powinności, porządku i karno; 
ser dla woysta Polskiego.
A  3
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D oktor  m e d yc y n y  L u e y ,  róspraw ę o 
powietrzu w ięzyku Łacińskim .

D oktor  M ed ycyn y  T o m o r o w j c z ,  u» 
s ta w y  dla W ydziału  lekarskiego w T o w arzy*  
stwie Dobroczynności.

D októr . M ed ycyn y  G a d o w s k i  prze* 
s ła ł  kilka rozm aitych dzieł  w i ęzyku Fran- 
cuzkiiri: Dissertaiion sur les effets (Tun mmS* 
de prttposó peur le traitcm enl de la goutte par 
II,i I l e O Ł s e r v a t i v n  'sur la  thiorie de la vie 
par Nicolas Cendria. Powinności Chrzeiciian 
względem B o g a ,  siebie samego i bllźoiegc 
w języku C z e s k im ,  i w łasn e sw oie  dzieło 
sur la  Piquc.

Rollega X. R y s t r z y  c k L  Professor fi* 
zyki w Szkolę Depart. Piiarshiey W arszaw- 
shiey, oddał kilka różnych d zie ł:  Philosophice 
naturalis principia Mathernat, aut. JSevton. 
W szystkie dzieła  H u g en a , dzieła M ariota. 
Musschembraek tentamina experimentoruin, na- 
turalium captorum in jdcaiem ia del Cimento.

K ollega M a i e w s k i  z ł o ż y ł  rękopisma 
po J^nie T o m aszu  Z e b r o .  ,

R adca  Depart. Radom skiego Jan Ł e tn *  
p i c k i ,  rękopism obeymuiący zaburzenia 
k ra jo w e  od roku 1715 do roku 1718, i dzien­
nik n ieszczęsn ej  pamięci Seymu pod laską 
L e d ó c h o w s k i e g o .

D o zbioru historyi naturalney oddał 
Kollega W o l f  nadzw yczayn ey  wielkość i Róg, 
znaleziony w rzece W k r a ,  w okolicach wsi 
S z u m i  i 'n a ,  trzy mile od Z a k r o c z y m i a .

Prefekt D epart. W arszawskiego uczynił 
dar do tegoż, zbioru ogromney głow y iahie* 
g o i  dziś niekraiow ego z w ie r z a ,  w i*g© De- 
pari. w Powiecie Stanisław ow skim  i»ydoby- 

■tey, p o d  miastem K a  m i e ń c z y  k , z  rzeki 
B  u g a ,  D eputacya  w W y d z ia le  u^iciątno* 

. sei w Bastępney treści o tey głowie zdała  
sprawę?

Nie dostaie tey  g ło w ie  szczęki dolney ;■ 
długości ma łokieć  ieden i cali ośra,  ̂ biorąc 
• d  końca kości n o sow ych , aż  do końca ^ko* 
ści t ył u g ł o w y ;  szerokości ma cali trzynaście, 
mierząc od w yrostka jarzmowego kości sRro- 
n io w ey  z iednćy strony ku drugiey; wysoko* 
śći cali ośro, biorąc od podniebienia aż  do 
sklepienia kości cz o ło w ey .

N adto, budowa tey g ło w y  ma następu­
jące szczegó ln ości: ,

łw s z a .  Kości nosowe zachodzą barpzo 
nad kośćmi śzczękowemi górnenń ku przodo* 
w i ,  i tworzą niejako dach.

i 2ga. K «ść  klinow ata nie J ą CI7  *  
kośćm i ciemieBiowemi.

^cia. K ość c z o ło w a  nie tw orzy  sUes 
pień w ydrążeń oczo w ych .

4fa. Kość tyłu  g ło w y  iest tak ułożoną, 
że w zw iązku z kośćmi cietniennemi robi 
hrmt.
? 5ta. W yd rążen ia  nosow* są nader o b ­
szerne,

ćta. W ydrążen ia  o c zo w e  nie m aią  brze­
gu górnego ani sklepień. < o

y m a . Szpary  o c z o w e y  dolney nie d o ­
staie, a szpara o tz o w a  górna łąc zy  się z  0- 
tworem  w zro k o w y m .

8ma. Zęb ów  przerzynających ani kąt- 
nych nie ma. , <

ęta. Z ęb ów  trzonowych zn a yd u ią cy ch  
się leszcze w szczęce iest trzy, innych zę b ów  
trzonow ych w ypadłych  w id ać  m ie ys c a ,  leca 
te są znacznie popsute, przecież można do­
chodzić, źe ich do siedmiu w każdey kości 
szczękcw ey górney b y ź  m o g ło ;  zęby t*  ma* 
ią brzegi zagięte w kształcie  półxiężyea..

Z  w ym ienionych  znamioD, stosuiąc się 
do Anatomii p o r ó w n a w c z e j  P ,  C u v i e r ,  
nayw ięcey  iest podobieństwa, że to iest gło= 
wa nosorożca. A  że nie dostaie zębów  
przeczynaiących, roożnałjy w n o s i ć ,  że po­
chodzi od nosorożca jednorożnego. T u d zie ż  
porów nyw ano oraz szczękę dolną, w y k o p a n ą  
przed dwiema la ty  pod temże miastem K a « 
en i e ń c  z y k i e m  w sam ych w id łach  uyśeia 
L i w c a  da B u g u .  W  tern p o ró w n an iu ,  z 
kształtu  zębów i wyrostka, k o ro n o w e g o ,  
rów n ież o k a z yw a ć  zd aie  s ię ,  że  i  ta szczę­
ka  dolna należy do nosorożca.

Dla pew n iejszego  oznaczenia gatunku 
zwierza z tey g ło w y ,  w z y w a  T o w a rz y s tw o  
O b yw ate l i  tey  okolicy  b liższych, szczegóU 
niey m ieszkańców  i Burmistrza K a m i e ń ­
c z y k a  m iasta ,  za którego starannością ni* 
niey sza g ło w a  tu się d o s ta ła ,  a b y  podobne 
nieznajome kości, zęby, rsgi w ziemi znale* 
zionc do Zgrom adzenia  naszego p rzesy łać  
chcieli.

Za  te wszystkie do n au k o w ych  2biorow 
T o w a rz y s tw a  przesłane dary, p rzy y m iy c ie  
szanowni W sp ółrod acy  czułe p o d z ięk o w a ­
nie. W asze imiona w naszego T o w a rz y s tw a  
dziejach i na w a sz y ch  w łasn ych  darach w y ­
rażone, potomności podam y. A  wdzięczność 
w naszych i w sercach R o d a k ó w , k tórzy  z 
tych d arów  u ży tk ow ać  b ę d ą ,  nieskończona 
stanie się.

{Dalszy Ciąg nastąpi.)


